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Eksperyment 
rriędyczno- 
-sportowy 


JEŚLI SIĘ P07RAEĘ MOCNO PRAGNIE, 
JEŚLI TYLKO MA SIĘ SERCE... 

SZKARŁATNA RÓŻA 

L 

dla najlepszych nauc 


(Ini własna). 30 września br 
w redakcji „Płomyka" w War¬ 
szawie osfemnaściofo nauczy¬ 
cieli z całej Polski otrzymało z 
rąk wiceministra Oświaty i Wy¬ 
chowania, płk. i\1ariana Anysza, 
to jedyne chyba w świecie 
przyznawane przez uczniów wy¬ 
różnienie. Choć wielu z odzna¬ 
czonych ma już inne nagrody i 
dyplomy, tę odbierał* ze szcze¬ 
gólnym wzruszeniem. Jest ona 
bowiem najwyższym osiągnię¬ 
ciem nauczyciela — wyrazem 
uznania j'ego wychowanków. 

Większość tegorocznych lau¬ 
reatów Szkarłatnej Róży to na¬ 
uczyciele języka polskiego, ma- 
tematyki i wychowania plastycz¬ 
nego. To nte przypadek. Oni 
najwięcej czasu spędzają z 
młodzieżą \ naibardziej są z nią 
zaprzyjaźnieni, działają poza 
lekcjami. Radują ich sukcesy 
wychowank5v^. Często szkoły 
swoje dobro imię zawdzięczają 
właśnie im, zapaleńcom, lu¬ 
dziom „niespokojnym'", lubią¬ 
cym 1 dobrze rozumiejącym 
młodzież. 

Z listów nadesłanych w tym 
roku przez młodzież do redakcji 
„Płomyka" wyłonił się ideał na¬ 
uczyciela: przede wszystkim 
przyjaciela, zawsze — imponu¬ 
jącego wiedzą, autorytetem w 
swoim przedmiocie. Nauczycie- 
ta, dla którego dobro jego ucz¬ 
niów jest najważniejsze. „Gdy 
uczy HAS taki nauczycie f — pi¬ 
sali — Szkota daje satysfakcję, 
wtedy /ą się /wó/." 

A o to przecież chodzi! 

— ,..ieóy uczniowie md w/7/; 
moja szkoła, a nie: wstrętna bu¬ 
da — powiedział wiceminister 
Anysz. — Wszystko w szkole 
zależy oć nauczycieli. Przeszko¬ 
dy, brak pomocy technicznych, 
to sprawy ważne, ale tak na¬ 
prawdę wszystko zaieży od 
człowieka. Nieraz jest przecież 
tak, że szkoła wspaniałe wypo¬ 
sażona / nic się w niej nie dzie¬ 
je, a gdzie indziej — kreda i 
tablica, a robi się bardzo dużo. 
Jeśfi się tyfka potrafi, mocno 
pragnie. Jeśli ma się serce... 

...Zasłużyć na taką ocenę wy¬ 
chowanków nie jest łatwo. Dla¬ 
tego szczególnie serdecznie 
Wam gratułuię, a jednocześnie 
dziękuję za taką właśnie posta¬ 
wę, która buduje ten potrzebny 
klimat w szkołach — powiedział 
minister Anysz. 

A oto tegoroczni laureaci 
Szkarłatnej Róży: Maria Borow¬ 


Nauczycief — anioł. Rysunek Juliusza Puchalskiego 
(przedruk z „Płomyka'' nr 18 ) 




ska 

Teresa Chudzik z 
Bronisław Fliski 

— Kry* 
Sty na Jagodzińska — 

Wiesław Jasiński — 

Czesław Ju- 

dziński — 

Eugeniusz Kasperuk — 

Andrzej Kordas — 
Barbara Kozrot — 
Stanisław 

Łebek ■— Zofia No¬ 

sal — 

Danuta Płoucha — 

Barbara Ratkowska 
Helena Rodak 

— Da* 
riusz Różański — 

Sławomir Rymuza — 

Bogdan Sakowicz 

Alina Sitarz-Ciemięga 

Do życzeń i gratulacji dołącza 
się również „Świat Młodych" i 
głośno bije brawo. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 












K irył Angiełow ma 10 lat. Cho¬ 
dzi do V klasy jednej z sofij- 
skich szkol. 1 właściwie jest zdro¬ 
wy, afe od najmłodszych lat cierpi 
na otyłość. Ma aż 15 kilogramów 
nadwagi. Stosował już rrajróżniej- 
sze diety i nic nie pomaga! Otyłość 
jest w jego rodzinie po prostu 
dziedziczna. Najbardziej dokuczają 
mu kąśliwe docinki kolegów ze 
szkoły: ,,grubas -— łatwiej go prze¬ 
skoczyć niż obejść!". Przez pięć lat 


nie zaprzyjaźnił się btiżej z nikir^ 
ze swojej klasy. Po prostu zamkną 
się w sobie! 

O konsuitacjach sportowo-zdr..' 
wotnych ,,VEta OHiTiO c" dowiedzie 
Się Ki rył z radia, kiedy wracał z ro 
dzicami znad morza. Postanowi z 
nich skorzystać, A nuż komputo; 
pomoże w walce z otyłością! 

„ . CIĄG OALSZy na str. : 


...Klasa zajęta, 
tablica zdjęta, 
krzesła wyniesione 
stoły przestawione... 

Fot. J. Łopuszyóski 
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PRZEZ „ZIELONĄ GRANICĘ" 

PRAGA (PAP). Po niedźwiedziach i jeteniaćłi, które przeniosły się przez „zi 
ną granicę'' do Czechosłowacji, poszło za nimi ostatnio kilka bobrów. W Czechach 
wytępiono bobry już w 1720 r., na ostatnią żyjącą na wolności sztukę natrafiono w 
1882 r. Miarą serdeczności, z jaką przywitano w CSRS polskie bobry, może być to. 
iż teren, na którym zauważono ich ślady+ natychmiast uznano za obszar ściśle 
chroniony. 


Sensacja 

archeologiczna 

Od czasu odkrycia w 1933 
roku prasłowiańsktei osady w 
Biskupinie, archeolodzy bez¬ 
skutecznie szukali na Pału¬ 
kach [woj, bydgoskie) cmen¬ 
tarzyska kryjącego szczątki 
jej mieszkańców. Zdołano od¬ 
naleźć jedynie pojedyncze 
groby. To co nie udało się ar¬ 
cheologom przez ponad 50 
lat — udało się teraz przy¬ 
padkiem. 

W odległości zaledwie 1,7 
Km od biskupińskiej osady, 
na peryferiach wsi Gąsawa, 
Wojciech Pytz przygotowywał 
plac pod budowę nowego do¬ 
mu* Na głębokości niespełna 
50 cm trafił na urny z ludzki- 
rni szczątkami. Wezwani z Bi- 
skupFFTa archeolodzy odnalcź- 
ti na działce 34 urny pocho¬ 
dzące z tego samego okresu 
co prasłowiański 'Biskupin — 
sprzed 2,5 tys* lat. Wstępne 
badania wykazały, że na ob¬ 
szarze Ok. 0,6 ha znajdować 
się może do 500 grobów. 
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• Jesteś zdrów, życzliwy — chcesz pomóc niepel- 
■ rsosprawnym? 

® Jesteś chory, cierpisz, czekasz na przyjaźń? 

® Pragniesz mieć kogoś bliskiego? 

® Napisz! 


# jesiem niopelncspr^iwnym piętna- 
stoiatKiern, na sta^e przykutym do wóz¬ 
ka inwalidzklogo^ Komplotnie nie mam 
żadnych przyjaciół, a" ojca stracMem, 
gdy miałem pipć lat Wychowuje mnie 
matka. Świat widzę w bardzo czarnych 
kolorach. Interesuję się biologią, astro¬ 
nomią. Dużo czytam. Bytem bliski zała¬ 
mania, ale gdy wpadł mi do rąk ..ŚM” 
z „Bankiem Adresów " zrozumiałem, ze 
wiele osób jest w takiej sytuacji jak ja 
Bardzo pragnę nawiązać kontakt z oso¬ 
bami zdrowymi, jak również niepeł- 
nosprawnymi, 

P.S. Bardzo proszę, aby skontakto¬ 
wała się ze mną Beata Stiuart z War¬ 
szawy. Mój adres: Tomasz Pawlicki, 


• Mam 14 iat i chodzę do VIII klasy. 
Chciałabym nawiązać kontakt z mło¬ 
dzieżą z domów dziecka. Chciałabym 
leż, aby ten kontakt w przyszłości prze¬ 
obrazi! się w bliską przyjaźń Mój ad¬ 
res: Renata Szymańska^ 

• Mam 11 iat Lubię zwierzęta, a 
najbardziej psy. Chciałabym nawiązać 
korespondencję z . osobami niepeł¬ 
nosprawnymi lub czującymi się samot¬ 
nie. Odpiszę na każdy list. Mó) adres: 
Anna PrucnaL 

• Bardzo chciałabym nawtązać kon¬ 
takt z młodzieżą z domów dziecka i z 
tymi, którzy są samotni \ potrzebują 
przyjaciela. Mam 14 lat i chodzę do VIII 
klasy. Małgorzata Duszyńska, 

• Mam skończone 14 lat. jestem 
uczennicą VIJf klasy, Mó) znak Zodiaku 
to Panna. Bardzo lubię czytać książki 
przygodowe. Chciałabym nawiązać ko¬ 
leżeńską, a może i przyjacielską znajo¬ 
mość z osobami niepełnosprawnymi i 
wszystkimi samotnymi. Mój adres; 
EweNna Polcyn, 


© Mam 15 lat i chodzę do ^rin klasy 
Bardzo kocham przyroćą i zwierzęta. 
Chciałabym korespondować z tudżmi 
niepełnosprawnymi i z tymi. którzy po¬ 
trzebują przyjazne] duszy, Ewa Wyd- 
rzyńskfi;, 

■i 

O Chciałabym korespondować z oso¬ 
bami niepełnosprawnymi i mieszkańca- 
mi domów dziecka. Mam 14 lat. Będę 
się starała odpisać na każdy list. Ser¬ 
decznie was pozdrawiam i czekam na 
listy. Mój adres: Jolanta Zbrożek, 


# Przeczytałam ..Bank Adresów” i 
zmartwiłam się losem osób niepeł¬ 
nosprawnych i z domów dziecka. Prag¬ 
nę nawiązać z nimi kontakt. Mam 13 
lat, chodzę do VIJ klasy. Uwielbiam czy¬ 
tać książki faniastyczno-przygodowe. 
Postaram się odpisać na każdy Ust. Oto 
mój adres: Monika Stoka, 

© Mam 14 Jat= Bardzo chciałabym 
nawiązać kontakt z młodzieżą niepeł¬ 
nosprawną i z wszystkimi, którzy są sa¬ 
motni i nieszczęśliwi, Odpowiem na 
Każdy Ust interesuję się muzyką jazzo¬ 
wą. Zbieram inlormacje dotyczące wiel- 
■kich muzyków. Mój adros: Arieta Bart¬ 
kowiak, 

• Mam 16 lal. jestem niepełnospra¬ 
wny — poruszam się na’ wózku inwa¬ 
lidzkim. Szukan> przyjaciół. Moje zain¬ 
teresowania to muzyka rockowa i reg¬ 
gae. Mam bardzo dużo plakatów róż¬ 
nych zespołów rockowych {z zachod- 
nioniemieckiej gazety ,,Bravo'') chciał¬ 
bym się z nimi podzielić z tymi, którzy 
do mnie napiszą. Piszcie pod adresem 
Sławomir Bedotek, 

& Mam 13 lat i bardzo bym chciała 
korespondować z dziećmi niepełno¬ 
sprawnymi i z domów dziecka. Iwona 
Osfak, 

© Jestem zdrowa, ale noszę okulary. 
Chodzą do IV klasy i bardzo lubię czy¬ 
tać ,,Świal Młodych”; szczególnie so¬ 
botni. Chciałabym korespondovi/ać z 
moją rówieśnicą, samotną, niepeł¬ 
nosprawną, lub z domu dziecka. Lubię 
zespół Europę, zbieram znaczki i pocz¬ 
tówki Jestem wzorową uczennicą 
Mam przyjaciółkę, z którą często się 
kłócę, ale szybko się godzimy. W domu 
mam psa jamnika, który wabi się Roki. 
Nie mam rodzeństwa. Będę się starała 
odpisać na wszystkie listy. Mój adres: 
Katarzyna Kaczanowska, 

@ Mam 13 lat. Uwielbiam czytać 
książki. Zbieram znaczki. Pragnęłabym 
nawiązać korespondencję z osobami 
niepełnosprawnymi. W miarę możliwoś¬ 
ci odpowiem na każdy list. Czekam. 
Oto mó] adres: Katarzyna Przywara^ 


© Jestem zdrowa i pragnę znaleźć 
przyjaciółkę lub przyjaciela, któremu 
jest ciężko i żle. Mam 16 lat, jestem 



wesoła. Chciałabym korespondować z 
osobami samotnymi lub mieszkańcami 
domów dziecka. Piszcie do mnie, odpi¬ 
szę na każdy list. Czekam. Oto mój ad¬ 
res: Renata Sękowska, 

Iza pogubiła adresy 

Piszę do was w bardzo ważnej spra¬ 
wie. Otóż w marcu na tamach „Świata 
Młodych" został wydrukowany w „Ban¬ 
ku Adresów” mó) list. w którym była 
mowa o tym. że chcę pomóc samotnym 
I opuszczonym. Napisało sporo osób, 
lecz wszystkim od razu nie byłam w 
stanie odpisać. Bardzo mnie te listy 
ucieszyły, ale nie na długo. Stała się 
katastrofa: w czasie wakacji był remont 
mojego pokoju. Podczas sprzątania 
przypadkowo wyrzuciłam wszystkie li¬ 
sty nie tylko od mojch przyjaciół. Cze¬ 
kałam — może ktoś napisze do mnie 
jeszcze raz — no tak — napisali, ale 
nie przystali mi swoich adresów, więc 
nadal czekałam... Minęło już ponad pół 
roku, ale nic się nie zmieniło. Dlatego 
proszę, abyście wydrukowali mój list, 
bo mam nadzieję ze ci, którzy kores¬ 
pondowali ze mną przypomną sobie o 
mnie I napiszą. Bardzo was proszę o 
pomoci Izabella Zelner^ 

P.S. Pamiętam parę imion: Aśka — 
bodajże mieszkająca w Wykrotach, Ju- ’ 
slyna w RydJłtowych, Ryszard z jed¬ 
nostki wojskowej, Leszek prawdopo¬ 
dobnie z leśniczówki, Joanna, która 
chodzi do Liceum Medycznego i wiele, 
wieie innych. Napiszcie — i przyślijcie 
swoje adresy. Przepraszam was bar¬ 
dzo, nie gniewajcie się na mnie! 

• Mam młodszą siostrę, która czyta 
waszą gazetę, a ja korzystając z tej 
okazji też czasami czytam. Najbardziej 
podoba mi się „Bank Adresów", Za 
pośrednictwenj „BA" chciałabym poz¬ 
nać kilka niepełnosprawnych osób naj¬ 
chętniej z Warszawy, które mogłabym 
odwiedzać, gdyż mam dużo wolnego 
czasu. Mam 22 lata. 

Jeżeli to możliwe chciałabym, aby li¬ 
sty kierowane do mnie przychodziły do 
was. Wynajmuję mieszkanie i moja 
gospodyni niezbyt chętnie patrzy na 
moją korespondencję. Pozdrawiam ca¬ 
łą redakcję i ,,BA“, Bożena 


międzyKiarodo^ 

kĄc i K P rżyj AC I ół- 
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© Mam 14 lat i mieszkam w południowej Kalifornii (USA). Jestem fanatycznym wielbicie- 
fem „Świata Młodych" oraz komputerów. Praktycznie większość wolnego czasu poświę¬ 
cam- układaniu różnych programów. Mam dość duże doświadczenie w BASlC-u i LOGO, 
szczególnie na komputerze typu Commodore 64, Uzbierałem już ponad SO gier komputero¬ 
wych i różnych programów przepisanych z magazynów komputerowych. Pragnę nawiązać 
znajomość z miłośnikami komputerów w kraju. Moim marzeniem jest zostać członkiem ja- | 
kiegoś klubu komputerowego w Polsce. Proponuję wymianę programów. Mogę przesyłać 
jterokopEe programów gier albo zestawy programów na dyskietkach, oczywiście dla Com¬ 
modo re 64. Czekam! ą Jestem 

szesnasto laikiem i pragnę nawiązać znajomość z fanami zespołów Papa Dance i Kobra- 
nocka. Mbim głównym hobby oprócz gry w tenisa i książek jest muzyka młodzieżowa. Lu¬ 
bię słuchać Madonny, Obywatela G.C., Urszuli, AIły Pugaczowej, Papa Dance, Oet Shop 
Boy's, Kobranocki, A-ha, U2, Irori Maiden, Falca, Zbieram plakaty popularnych zespołów, 
piosenkarzy. Mam duże kolekcje znaczków i plakatów piłkarskich. Szukam kolegi i kole¬ 
żanki w Polsce. Mogę korespondować w języku poFskim. Bardzo proszę dołączyć do lisiu 
swoje zdjęcie, 

© Chodzę do VIII klasy i bardzo pragnęłabym zapozriać się listow¬ 
nie z miłym chłopcem lub dziewczynką z Polski. Mam wiele różnych zainteresowań, ale 
głównie pasjonuję się sportem, muzyką młodzieżową oraz kolekcjonowaniem różnych rze¬ 
czy Znam jedynie mój ojczysty język i tylko w tym języku mogę pisać Etsly. Wierzę jednak, 
że bariery językowe nie będą stanowiły przeszkody w nawiązaniu przyjaźni. Proszę pisz^ 
cie, 


© Mam 15 lat, czarnego kota i dużo 
zainteresowań. Bardzo chciałabym na¬ 
wiązać kontakt z osobami niepeł¬ 
nosprawnymi oraz z domów dziecka. 
Postaram się odpisać na każdy list. Li¬ 
sty kierujcie pod adresem: Beata Siad¬ 
ło wska, 

© Mam 11 łat. chciałabym nawiązać 
korespondencję z osobami osamotnio¬ 
nymi z powodu choroby. Nie mam hob¬ 
by. Odpiszę na każdy Hst. Czekam! Mój 
adres: Alina Pletenik, 

© Chciałabym w miarę swych skro¬ 
mnych możliwości chociaż drogą li¬ 
stowną, pomagać osobom potrzebują¬ 
cym wsparcia. Mam 15 tat i jestem 
..świeżo upieczoną" licealistką Lubię 
język polski, geografię i Kwiaty. Cze¬ 
kam _na listy od młodzieży niepeł¬ 
nosprawne), piszcie, jeśli chcecie po¬ 
dzielić się ze mną swymi radościami i 
troskami. Piszcie pod adresem: Jolanta 
Smolarz, 

© Zdałem do siódmej klasy. W listo¬ 
padzie tego roku skończę 13 lat. Prag^ 
nę nawiązać kontakt z chłopcaimi nie¬ 
pełnosprawnymi z domów dziecka i sa¬ 
motnymi. Interesuję się ornitologią, Ko¬ 
cham zwierzęta i zbieram znaczki. Oto 
mój adres: Mariusz Kałuża 


© Kochany ,.8A'’l Chciałabym dać 
coś z siebie drugiemu człowiekowi — 
mój adres; Inga Kosman, 

© Mam lat, IbO cm, wzrostu i .nfe- 
biesKie oczy. Lubfę biegać i chodzić na 
długie spacery. Chętnie nawiążę kon¬ 
takt z moimi niepełnosprawnymi ró¬ 
wieśnikami. Monika Gonicz, 

© Mam 14 lat 1 bardzo chciałabym 
korespondować z młodzieżą szukającą 
pizyjażni, niepełnosprawną, samotną. 
Chętnie zaprzyjaźnię się zarówno z 
dziewczętami jak i chłopcami. Joanna 
Kujawa, 

© Piszę w sprawie błędu w nr. 94 
„ŚM" W „Banku Adresów" wydruko¬ 
waliście zły adres. Prawdziwy adres 
brzmi: Dorota Ctesielska^ 

Bardzo proszę 

o poprawienie moje] pomyłki. Ania 

P.S. Jestem siostrą Doroty. 

Przypominamy: Dorota ma 11 lat \ 
pragnie korespondować z osobami nie- 
pełnospr.awnymi (red). 

© Chciałabym nawiązać kontakt z 
osobami niepełnosprawnymi z Brałego- 
stoku. Odpiszę na każdy list. Proszę o 
zdjęcia, Mój adres: Marzena Zapolska, 


© Zdecydowałam się napisać do 
,,BA", ponieważ pragnę z całego serca, 
aby napisały do mnie te osoby, które 
są pokrzywdzone przez los i czują się 
zagubione. Cenię ludzi szczerych i z 
poczuciem humoru. Mam 17 lat Odpo¬ 
wiem na każdy list nawet jeżeli przyj^ 
dzie ich do mnie dużo^ Nib wstydźcie 
się pisać. Czekam.' Mój adres: Renata 
Fijałkowska, 

• Gdy przeczytałam „Bank Adre¬ 
sów", zmartwiłam się losem osób nie¬ 
pełnosprawnych. Chciałabym nawiązać 
kontakt z młodzieżą niepełnosprawną. 
Mam 14 lat, kocham zwierzęta, uwiel¬ 
biam czytać książki (przygodowe). Po¬ 
staram się odpisać na każdy Jfst. Pisz¬ 
cie! Mój adres: Katarzyna Ołczak, 


© Bardzo dziękuję za wydrukowanie 
mojej oferty. Dzięki temu otrzymałam 
listy f znalazłam wielu przyjaciół. Nie¬ 
stety. listów przyszło b. dużo i nie będę 
w stanie na wszystkie odpisać [jest foh 
przeszło 600 i wciąż nadchodzą nowe). 
Bardzo dziękuję wszystkim tym, którzy 
napisali. Spośród nich wybrałam kilka- 
-naście osób, z Którymi będę korespon¬ 
dować. Resztę adresów postaram się o 
ile to będzie możliwe — rozprowadzić 
wśród koleżanek i kolegów, ale to mo¬ 
że trochę potrwać, więc proszę o wyro¬ 
zumiałość l/cierpliwość. Bardzo proszę 
o szybkie wydrukowanie mojego listu, 
aby osoby, które napisały, nie myślały 
o mnie żle, Z poważaniem — Barbara 

SU8ZCZew[C;Z 



Kiedyś bylant wesołą, 
łubianą dziewczyną... 


Kiedyś byłam łubianą, wesołą dzie-; , 
wczyną. Teraz wszystko się zmieniło. •, 
Mam całą klasę wrogów. A dlaczego? 
Odpowiedź jest bardzo prosta. Jedna -V 
7. obecnych ..przywódczyń'* klasy by- ' 
ła kiedyś (dobrych parę lal) moją naj-: 
lepszą przyjaciółką: coś jednak psuło 
się między nami \ było coraz gorzej, : , 
Mniej więcej w tym samym czasie ; ^ 
przyszła do klasy nowa uczennica. . 
Bardzo ją polubiłam, chciałam 
hią zaprzyjaźnić tak naprawdę; nie 
lak. jak z tamtą dziewczyną. Ale 
dy moja „przyjaciółka" (kórcj już nfc,. 
uważałam za taką) obraziła się na 
nmic. Przy puszczam, że nazmyślała 
coś niecoś dziewczynom, bo jak i na- ' 

czej wyiłumaczyć ich nagłą zmianę w f; 
-Stosunku do mnie? J 

Stałam się z moją nową, prawdzi-;. 
wą przyjaciółką obiektem drwin* wyz¬ 
wisk, kiepskich żartów., Nawet nie 
wiesz ,,RP" jak jest mi ciężko. Prawie 
codziennie po powrocie ze szkoły plą¬ 
czę z żalu i upokorzenia. 

Dodatkowym moim minusem 
(według niektórych koleżanek i kole¬ 
gów) jest to. że bardzo dobrze się 
uczę. Ale czy ja mam jechać na trój¬ 
kach tylko dlatego, że to hy się ko- 
mttś lam podobało??! 

Agnieszka 

Interesowne koleżanki 

Piszę W Sprawie listu „Dobre" ko¬ 
leżanki" (nr RP 108). Też mam 12 lat 
i jestem w podobnej sytuacji. Nie 
chciałam pisać do „RP " bo trochę się 
bałam, ale gdy przeczytałam len list o 
„dobrych" koleżankach, od razu się 
ośmieliłam. 

Uczę się dobrze i czasami Jako je¬ 
dyna w klasie mam zrobione zadanie. 

I wtedy zjawiają się moje „dobre'" 
koleżanki które, aby ściągnąć podli¬ 
zują $ię« zapewniają o swoich uczu¬ 
ciach, Kiedy im uwierzę i dam „zwa¬ 
lić" (mówiąc szkolnym językiem) po 
upływie pewnego czasu „nabijają się" 
ze mnie. Jestem „trochę przy jcoici", ] 
co przede wszystkim jesf powodem • 
drwin. Gdy jednak znów jesterń im , 
niezbędna, od razu mam całą klasę 'J 
koleżanek. Jeśli nie dam odpisać za- 
dań, obgadują mnie (ygodniami, mó- ■ 
wiąc, że jestem nieużyta. 

Serdecznie pozdrawiam „Odrzuco^>; 
ną Kanę" — autorkę listu o „do-^ 
brych" koleżankach. „Kana"', nie? ^ 
martw się, głowa do góry, świat na 
nich się nie kończy. Tobie i wszyst-' 
kim czytelnikom życzę udanego roku- 
szkolnego i prywatnego. 

KasiAzL^ii© 

Będziesz jeszcze 
niejedną dziewcizynę.., 

W nr, 95 wydrukowano list 

„Komandosa" — „Już nie koęha'V 

Zacznijmy od przyczyn: dlaczego 
cię rzuciła? Piśzcśz, że to skończyło 
się wtedy, gdy wróciła z zagranicy, 
^oże poczuła się ważna, bo jeździ ż 
te^poiem „Gawęda", który jest sław¬ 
ny i -.po co jej jakiś „szary" chłopak? 
Podejrzewam jednak, że poznała ja¬ 
kiegoś atrakcyjniejszęgo chłopaka. A 
może nie miała już co opowiadać o ' 
Tobie klasowym koleżankom? 1 takie 
dziewczyny bywają. Na przerwach ’ 
często ,*lecą" gadki o ich chłopakach. 
Więc chyba musiała znaleźć sobie in¬ 
ny „obiekt". Albo ta dsewczyna — 
to typowa „kolekcjonerka" chłopa¬ 
ków. Mówi potem: ilu ich miałam.., 
„Komandosie", — jednak nie martw 
się. Będziesz miał jeszcze dziewczynę. 

Nie jedną, kilku, ! nie pisz, ic jesteś 
„niestety" wesoły. Ciesz się z tego! 

Zwariowana irzynasiolatka — 

$ę^ 
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Z JÓZEFEM FERBEREM peł- 
nE^cym obowiązki Dyrektora — Re¬ 
daktora Naczelnego Państwowego 
Wydawnictwa „Iskry" rozmawia 

IWONA Starzyńska 

— Sygnowane kogucikiecw — firmo¬ 
wym znakiem wydawnictwa Jskry" lub na- 
oisem o cłiaraklerystycznymj wydłużonym 
kroju czcionkL.. To książki znają czytelnicy 
nie od dziś. Kupują je i czylają iuż od wie¬ 
lu bt.. 

— R;'.eczywiśt:ic?. Bo jaktły nie liczyt, nie¬ 
dawno stuknęło wydawniciwu !ych falek... 


JS! „Iskry" wyłoniły się z Kedakc.ji Miodzie- 
zowof „Książki I WiccJi^y". Pierwszej^o lub 
dnigiegT} pażd/iernikti 1952 roku łho zdania 
Co do dokładnej dały $ą pofkielone) „lijkry" 
rozpfłczęly flKiablność, Przez 35 lal wydaw- 
nrttwo nie zmieniło swojej siedziby: wciąż 
.mieszkamy" w Warszawie przy ulicy Smól- 
ne[... 

— ..* gdzie od niedawna szefem jest 
właśnie pan^„ 

Ale ks/ult „Iskrom" nadali dyrekto¬ 
rzy; jerzy Wiiilin i Łukasz Szymański. Mie- 
rnąl od i^amego pncZłllku wytiawnirlwo 
S])et:|alizT.jji? się w liloraturze fila młodzieży. 
W ciągu irzyflziestu pięfiiu Jai fiasza oficyna 
wydała 4 576 lylulów o łącznym, nakładzie’ 
prawie TW mlikinriw egzemplarzy. Staramy 
się, ‘ by wśród [łroponowanych prziu nas 
jjozycji każdy mógł znależt coś tlla siebie, 
by z zainteresowaniom czytali nas i mkidzi. 
i ic h rodzice... 

Dbają o tu pracownicy pięciu rodakejf 
naszego wydawiriit.tsva; Ropejnażu^ E.iLorąiu- 
ry Polskifri, IŁioratury Przekładu i Redakcji 
E^opularnonaukowei. lesi jeszcze jetkia, bar¬ 
dzo ważna Redakcja -— Debiutów. Powstała 
óoa z inic|aiy\vy lykasZd Szymańskiego — 
ffoiyciicząsowego dyrektora „bkier", który 
wyefawnif iw^em kterfiwal przf?z prawie jęcie- 
rraście lal. Nasza oficyna juz od dłuższego 
czasu stara się pomagać młodym a lj tor om 
w tzw. „we|iciu na rynek". Wiadomo, że 
zawsze najtrudniejsze są początki. Młodym, 
jeszcze nieznanym prozaikom i poetom 


Irudno jest ladebiulowat. Jskry" chc^ irn 
len start ułatwić. Co roku wydaje u nas 
Swe ptefsvsze książki'dwi.jdziestu iiutorów. I 
cbfk: każdy taki debiut przynosi nie zyski, 
lecz deficyt ™- nas to nie przeraża. Po j)ro* 
siu — zarabiamy ną innych książkach, po 
to. tjy móc promować młodych. 

^ Czylełnicy —■ i młodst, i starsi - 
znają dobrze serie wydawnicze /Jst^ier'^ Na 
przykład pod różniezo-przy godową ,^Na- 
okolo świata" zapoczątkowaną w 1956 r., 
czy wydawaną od 1966 r. serię kogu¬ 
tem"... 

— Obie wymientonę serie istnieją do 
dziś ł^odobnie jak „Biblioteka jMlodych" czy 
„Klasyka Młodych” “ seria mfędzywydaw- 
nicza zainicjowana przez „bkrv'” w 1973 c 
tVz(^zi‘ta<:zor>a oną dła czytelników w 
wieku 1U-T5 lat, a prezentuje dorobek 
światowej literatury klasycznej dla młodzie¬ 
ży, W niej ^właśnie wydajemy książki Twai- 
oa, Londona. Kiplinga,.. Dużą popuEarnfrśdą 
cieszy się seria „Fan ta styka-Przygoda”. Ad¬ 
resowana jest do Imłodzieży i starszych czy- 
idników interesujących się gatunkiem s-f. 
Wydajemy w niej powieści i zbiory opowia¬ 
dań autorów pfłiskicb i obcych: Oramusa, 
Peteckiego, Herberta. Sirugackirh. VVarlo 
może wspfjrrmier n serii „Książka z płytą” 
““ do tomiku wierszy Norwida, Słowackie¬ 
go, Baczyńskiego, jasnorzewskiej dołączona 
lest płyta z recytacjami ich wierszy. Jest je¬ 
szcze seria „Biblioteka Stańczyka”, seria 
„Strofy o...” fto antologia wierszy na temat 


np. kobiet, por roku, poezjiJ, ^nana seria 
ABC 5l<łlic iwiaia”, „Seria religif>znawcza” 
chętnie czytana „Seria z kluczykiem"... To 
tylko kitka tych najbardziej popu tar nych. 

— |ald jesi przepis ma bestseller? 

— Bardzo prosty: trzeba znałcżć dobrą 
książkę i szybko ją wydać, „Iskry" mają fa- 
chową kadrę — pracowników posiadają¬ 
cych rozeznanie w tym. cg ciekawego napi¬ 
sano w kraju i na świec te. Trzymamy więc 
rękę na pulsie", współpracujemy z autora¬ 
mi, wyszukujemy interesujące tytuły... 

— Nie bez powodów zapylałam j^na o 
receptę oa dobrze sprzedającą stę książkę^ 
bo przecież pozycje wydawane przez Isk¬ 
ry'^ rozcłiodzą się/w większości, błyska¬ 
wicznie, Tak było na przykład z ,,Diyną^' 
Herberta, „Hobbitem" Tolkiena, ,^ocztem 
cesarzy rzymskicfi'^ Krawczuka czy „Waty¬ 
kańskim ABC" Ambroztewicza. A takich 
smakowitych tytułów wymienić można 
sporo.., 

— Większość wydawnictw martwi się 
lym, że w icb magazynach rgsną zapasy 
wytfrukowanych pozycji. My tego kłopotu 
nie mamy, u nas zapasy topnieją szybko... 
Nn parterze budynku, w którym mieszczą 
się „iskry” jest rtasz salon wydawniczy. Nie- 
lednokroinie z okien widzimy kolejkę czy¬ 
telników, którzy przyszli tu kupić poszuki¬ 
waną książkę. Wydawać by się mogło, że 
fakt len powinien nas — wydawców napa¬ 
wać dumą i radością: „ogonek” przed naszą 
firmową księgarnią to przecież najlepszy 
znak. że daną pozycją trafiliśmy w dziesiąt¬ 
kę Wszystko byłoby więc dobrze, gdyby 
nie tfj, że „Iskrom” wdąż brakuje papieru. 
A to bardzo poważna pfzeszkfłda w realiza¬ 
cji naszych planów. Na przykład mieliśmy 
zamiar wydawać serię tzw, „taniej książki". 
Marzył nam się „Poczet cesarzy rzymskich" 
w skromniojszej oprawie edytorskiej, mniej 
kosztowny i dzięki temu bardziej dostępny 
dla np, uczniów kupujących książki ze swe¬ 
go kieszonkowego. Chcieliśmy wydać w tej 
serif co miesiąc jeden tyiul... Niestety — nie 
ma papieru. Wiemy, jak bardzo zawsze po¬ 
szukiwana jest klasyka. Planowaliśmy więc, 
w kolejnym wydaniu „Trzech muszkiete¬ 
rów" Aleksandra Dumasa, wydrukować sto 
tysięcy egzemplarzy tej książki. Niestety — 
nie ma papieru. Ukaże się więc tylko część 
nakładu, Wydanie kilku tytułów musieliśmy 
przenieść na przyszły rok, bo niestety, nie 
ma oapieru... 


Na rysunku: 

•Jul?iteitszowy płakat autorstwa Andrze¬ 
ja Mleczki 

'X 

Na zdjęciu: 

Na parterze budynkUt w którym mie^ 
szczą się „iskry** jest nasz salon wy¬ 
dawniczy... 


— Mtało być jubileuszowo 
łu proszę — na rzeka n i a**, 
czy, że czyletnicy nie mają już po co za¬ 
glądać do księgarni? 

— AEeż skąd! „Iskry" przygotowują sporo 
tickiwych ksiaitk W ostatnich dniach tra- 
tił do sprzedaży „Port lotniczy Arthura 
Haileya — głośna powieść amęiykańska, na 
podstawie której nakręcono doskonały film. 
Jest także, traktująca o narkomanii, wstrzą¬ 
sająca książka „My, dzieci z dworca ZOO" 
Do końca tego roku ukażą się jeszcze m. 
in. „Zielone wzgórza Afryki" Hemingwaya, 

,,Trzej muszkieterowie" Dumasa, wznowie¬ 
nie „Szpady na wachlarzu" Popławskiej. 
Myślę, że nie tylko miłośnikom gór przy¬ 
padnie dn gustu anu>[ogta prozy satyrycz- 
n O'humorystyczne I o tematyce górskiej. W 
książce pL „Kpiarze sjiod Giewontu" znajdą 
się utwory m. in,: K, Makuszyńskiego, W, . 
Comhfowicza,^ Witkacego, Zapolskiej/M. 

.Samozwantec, S, Mrożka. Bogato ifustrowa- 
na rycinami i karykaturami, może dostar¬ 
czyć naprawdę znakomitej zabawy. 

Czytelników zainteresują może nasze pla- 
FTy na przyszły rok, już dziś więc zapowia¬ 
damy drugą część „Pocztu cesarzy rzym¬ 
skich” prnf. Aleksandra Krawczuka^ repor¬ 
terską książkę Waldemara Siwińskiego o 
Czarnobylu, wżnt>wicnie powieści Mc Lea- 
na. Książek Hrabafa i Tolkiena. Dla wielbi¬ 
cieli piłki nożnej szykujemy niespodziankę; 
książkę niemieckiegfł bramkarza Toniego 
Schumachera, która narobiła niemało za- 
mięszania w RFN. Odsłoniła bowrem kulisy 
zawodowego futbofu... 

Przygotowujemy jeszcze sporo innych, 
ciekawych tytułów t zapraszamy do księgar¬ 
ni. 

— Dziękując Panu za rozmowę, życzy¬ 
my „Iskrom" i sobie samych k^iążkowyLb 
hitów! 


Fol. Ml Szyrnański 


RUCH 

, KONTYNENTÓW 
TRWA 

(PAP), Coraz bardzi&j oddalają 
od siebie lub zbiiżają poszczególne 
korktynenly naszego globu. 

Odległość między Europą oraz Ame¬ 
ryką powiększa się każdego roku śred¬ 
nio o 2,1 cm. Jednoczośnic Australia i 
Europa zbliżają się do siebie w lempie 
4 cm rocznie. 

Obticzonia przeprowadzono dzięki 
wykorzystaniu nowoczesnej lecftniki la 
serowej i kosmicznej w ciągu ostatnich 
lO lal Polwiordzają one wysuniętą na 
początku otiecnogo stuiooia teorię, że 
skorupa zietnska składa się z 20 odręb¬ 
nych platform o grubości do 100 km. Są 
ono zarmrzono w półpłynnej substancji 
i dlatego stale dryfują. Ruch kontynen- 
lów jest jednak nierównomierny, ponie¬ 
waż Australia oraz Ameryka Południe- 
wn zł}łiżają się de sioblo z szybkością 
0 cm w Gfągu roku, lymczasom Europa 
w tym samym c/asło oddala sig od 
Amoryhi Południowo] o 2 cm. 


UPRAWA 
ZIEMNIAKÓW 
NA ŚWIECIE 

RZYM (PAP), Według ostatnich da- ^ 
nych Organizacji ds. Wyżywienia i Rot' 
niciwa (FAO), w zeszłym roku uprawa 
ziemniaków zajmowała na świecie 
20,17 min-hektarów. Największy obszar 
zajmuje uprawa ziertmiaków w Związku 
Radzieckim — 6,45 min ha. w Chińskiej 
Republice Ludowej — 4 min ha oraz w 
Polsce — 2.15 min ha. 

Te irzy państwa są też największymi 
producentami ziemniaków na świecie, 
W zeszłym roku w ZSRR zebrano 23 
min ton, w ChRŁ — 45.5 mfn ton oraz w 
Polsce—^36<5mlnton. Następne miejsca 
zajęły Stany Zjednoczone ^— 13,3 młn 
lon, Indie 12,0 min ton oraz Niemiec¬ 
ka Republika Demokratyczna 11^5 
min ton. 

Natomiast jeśli chodzi o najlepsze 
zbiory ziemniaków z hektara, to kolej¬ 
ność była następująca: Holandia. Fran¬ 
cja, Bolgią, Luksemburg* Szwajcaria. 
RFN, Dania. Polska, ChRL i ZSRR. 




NAJWYŻSZE 
SZCZYTY ZIEMI 
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i¥ mdł! W ^owie liiKa rozpocząJ 


K idnic, bęble i pfiłzle.pi)$zły 

się w S^ok Pod$tawavrcj nr 3? na warszawskim Mokotowie re^ 
inoiit kapitaloy. We wrześniu pkńrs^ dzwonek zadzwonił nie 
tylko na uczniów w odświętnycli strojadir sic I on murarzy^, sŁotaizy, 
malarzy, elektryków w robocaydi kombibezonadi, Ptacy nie brakuje: 
centralne ogrzewame. Instalacja elektiycsiia, zruszczone dr^ i okna 
— wszystko zostanię wymienione. sdanami zajmą $ię mala^ 

rze. Z całą pewnością po lakicłi zabfcgacb szkoła będzie jak nowal Aie 
na razie na dzieddned piętrzą ^ worki cementu, rozmaite deski I inne 
materiały bodowłane. Wiek lekcp odbywa się na korytarza, ponieważ 
w salacb trwa remont Każdy nroment roztargniema można przypłacić 
plamą na fartnefm, pądiodzącą ze świeżo malowanego okna Inb drzwi. 
Krótko mówiąc rcmoitt daje się mocno wc znaki wszystkim n^tkowni- 
kom szkoły. 

Powie ktoś — nic ma na to rady! Ale gdył^ tak remont rozpoczął 
się nie w połowie lipea, lecz równo z zakoóczealem roku szkołnego—? 
Być może wtedy i uczniów, i nauczycieli nie straszyłaby w^a, że re¬ 
mont potrwa do następnydi wakacp. 

Jaki z tego morał? Oiyba lakt dbajmy o szkoły, aby jak najrzadziej 
zdarzały ^ w nich remonty, (jz) 



Położony na południowy wschód od Falchan Kangri, najwyż¬ 
szy szczyt w grupie Gasherbrumów w paśmie Karakorum, jede¬ 
nasty pod względem wysokości szczyt Ziemi. 

W 1892 roku W.M. Conway nadał mu nazwę Hidden Peak — 
„Zakryty Szczyt", ponieważ ze względu na zasłonięcie go gra¬ 
niami Gasherbrumów V i VI nie mógł zobaczyć go z lodowca 
Baltoro. 

Jako pierwsi weszli na szczyt Amerykanie tzw. żebrem mię¬ 
dzynarodowym. Wyprawa pod kierownictwem Nicholasa B. Clin- 
cha i P.K. Schoeninga osiągnęła sukces. 5 lipca 1958 roku And- 
rew J. Kauffman i Peter K. Schoening stanęli na wierzchołku 
najwyższego z Gasherbrumów. 


Poiacy — Jerzy Kukuczka i Wojciech Kurtyka zdobyli szczyt 
nową drogą południowo-zachodnią ścianą, stając na jego wierz¬ 
chołku 23 lipca 1983 roku. (k k) 



NASZ 

PRZYJACIEL 

DELFIN 

(APN). Pojawienie stę 
delfina Borki ■— rtazwane- 
go tak zdrobniale przez 
rybaków — w basenacfi 
czarnomorskich portów 
Suchumi i Poti jes! za¬ 
wsze z niecierpliwością 
oczekiwane zarówno 
przez dzieci jak i doros¬ 
łych. Turyści odbywający 
wycieczki morskie i ryba¬ 
cy wypływający w morze 
dokarmiają Borkę świeży¬ 
mi rybami. W podzięce za' 
smakołyk mądry deiłin za¬ 
bawia wszystkich obec¬ 
nych zręczną ekwilibrysty- 
ką. 

Berka tak się przywią¬ 
zał do łudzi, że bez obaw 
przyjmuje pctczęsłunek 
wprosi z ręki człowieka. 



>/. 








































C ""' dy t(?n j^igdnl pojawi sfę nad br/i^ 
T j^iorn kińr(.‘;łoś /. jezior, nie rno/e uj-4t 
lucl/kiomu oku. Gdyby zdać stę na svvobod' 
nt' t^o^ 1 y^.ly, skojar/.enra, można by ptunyi- 
le(: turbina, ur/r^flżenie wiertniczo, ba, mo' 
ze wrę< z rakietaf W rzeczy wisi oid — owo 
lajemnic/e co^, to swego r<xjzaju s/luc/ne 
|}|[jco dla jeziora. 

Po en jeziorom sztuczni! pfucaf Oyżby 
potrzebowały odrlychać? Otńż w fiewnym 
%!!nsjc — tak. Obcentiić tlenu w wodzie to 
warunek utrzymania sio pJ^^y życiu wielu 
ZnłmioszkujrtcyLh tu istot, a lak/o — utle¬ 
nienia sio szeregu zawartych w jezk^rzo 
■ajfjst.incji organicznych, będących „pro¬ 
duktem ubocznym'" życia toifin i zwierząt. 
Kzecz jorfnak w tym, żc ud pewnego czasu 
pfuca Sd^ jeziororrł potrzebne szc-zegótnie. 
Poniekąd bowiem grozi im uduszenie się i 
zatrucie. 

f utrolizacja... jeszcizc niedawno slowr) to 
znane było jedynie fachowcom, Pzi£ tak 
często pojawia się w prasie, bo toż często 
kryje się za nim katastrofa.,. 

Co to oznaczać Wzrost żyznoici wody. 
f /yli że jezioro wypdnilo się masą na- 
wD/ów naturalnych i sztucznych. Nie lyJko 
ri4] [hjIlj powodują one wzrost produkcji 
roślinnej. Także w wodzie. Masowo wtedy 
rozwjjają się np, glony — co nosi milą 
uthu riy/wę „zakwitu wód'^'. Wzrost żyz- 
rifjiści wfłfiy. póki jest umiarkowany, nic sta¬ 
nc jwi zagro/criia dla nikogo. Wszystko jed- 
ri.ik drama ty rznie się zmienia, gdy zaczyna¬ 
my flł) ;e/iofa spuszczać wszelkie świństwa, 
ziiś wokół niegri rozsypywać rławuzy, klrire 
wkrótce thoć w częki spłyną do akwenu. 
Wtedy rjutrofizacja zostaje; przyśpieszona i 
„dwcekjkrrjlriiona nawet strtki, tysiące razy. 
AikwiE glonów jest tak znaczmy, żo wkrótce 
istnł' ich obłoki iX:leniają jeziorną toń. W 
|f/jorzc robi się mroczno, a bez światła glo- 
ly nte wyprodukują tlenu. Ale co najważ¬ 
niejsze', takie mnóstwrj gjonów produkuje 
mnóstwu odpadów tirgąnitzrtych. Te osia¬ 


dają przy dnie fedufa t ulegają rozkładowi. 
Do tego rozkładu zużywany jest den. Przy 
takiej masie roAladaj>cj matt^rii organicznej 
i wic!lkim nasileniu pmccpsu —- tlen nieraz 
do cna zfłstajo zużyty. Zarazem —- wydzie¬ 
la się siarkowodrjF. W g!ę(>szych war¬ 
stwach wćid jeziora powstaje więc 

SIARKOWODOROWA 
RUST YNiA 

W tym „środowisku" f^ną w pierwszej 
kolejności pczede wszystkim poifzehujące 
■ iIghu gatunki zwierząt, w tym większość 
ryb. Mocniej ^^uży-źraom?" józkifo staje się po 
prostu szamłwm. 

Dr Włodzimierz tawacz, do niedawna 
pracownik rmaukowy Instytutu Ekologii PAN, 
a dziś — (uz innej instytucji, o której dalej 
— mówi, że „starkowfKlorowo pustynie^" 
marny już w znaczłłej części polskich je¬ 
zior. (Zgroza! Siarkowodorowe pezkira są na¬ 
wet dla wypoczynku i sportów wodnych 
nieprzydatne. BurzJiwej, wywołartej ^łą gos¬ 
podarką eutroTŁzacp musimy się więc. 
energicznie przedwstawłć. 

Najlepiej byłoby do niej nie dopuścić, 
Ograniczając od^3>lyw ścieków, czy nawozów 
do j'ejaof. Nię$te4y jezioru mocno „przeżyż- 
nionernu" nawet caBimyile odcięde ścte- 
^ ków nie portłoże. Owszt^n. latem, przy na¬ 
słonecznieniu i braku todowcj' pokrywy ze- 
wn^rzna warstwa wody może ziapać tro¬ 
chę tlenu, nieco się oczyścić, Ale pamiętaf- 
my, że pod spodem zalegają cale pokłady 
nawozu i- silnie iłży/nkłnej wody. 



h>wa razy do Ułku - ■ wiosną i jesienią * 
następuje wszakże mieszanie się wód, /wią¬ 
zane ze /miii[Tą lompefatLiry. A wtedy to 
żyzne szambo z dna ujawnia się w war¬ 
stwie zewnętrznej i tam powoduje ponow- 
f>y zakwil glonów. l'o znów pogłębia eutrf>- 
fizjeję) ho pr/cereż / glonów wytwarza się 
mątefla organiczna, która opada na dno, 
Pr/eżyżnione jezioro jc^st więc' w sytuacji 
błędnego koła. Przerwać ten krąg można 
już tylko z pomocą technrkL 

jledon sposólł to po piostu wypompować 
najbardziej zanieczyszczone, żyzne wody z 
najglębszycl’! miejsc jeziora. Służy temu op¬ 
racowany w Akademii Rotnkzo-Tochnicznej 
w Olszlyr>ie — tzw. syfon Olszewskiego, 
opisywany kiedyś w „ŚM”. Urządzenie cie¬ 
szy się dobrą opinią tym bardziej, żę ży/ne 
wody „wyssane" z jeziora moi^na rozlewać 
po polach jako... nawóz. 

Ale lo[>sza, bardziej wszechstronna w 
skutkach jest druga metoda: natlenianie 
wód jeziora, zwłaszcza tych najgłębszycli, 
Powodj.ije lo szereg korzystnych reakcji 
chemicznych. Skutek? Zanik siarkowodoru; 
szybkie utlenianie produkowanych przez 
glony substancji organicznych; dzięki obec¬ 
ności tlerłu w wtidzie osiąga się i to, że wie¬ 
le substar’[Cji, które mogłyby użyźniać jezio¬ 
ro, staje się w wodzie nierozpuszczalnych. 
Wytrącają się więc w postaci Osadu i lądują 
na dnie. Nie mogą stać się już dla glonów 
pożywką, W sumie — mamy do czynienia 
z prawdziwą reanimacją ginącego zbiornika. 


LIMNOX - PIERWSZA 
„KARETKA REANIMACYjNA" 

Urządzenie to pochodzi ze Szwecji. Op¬ 
racowała je firma Atlas Copco we 
wspćjłpracy z zespołem prof, Bjorga z Uni¬ 
wersytetu w Lund. W 19łJ3 r, dr Ławacz 
wespół z profesorem pilotował pierwszą 
próbę limnoKa rta polskim jeziorze koło Mi¬ 
kołajek. Urządzenie okazało się tak skutecz- 
rtc, że wkrótce dr Ławacz wraz z zespołem 
opracował polską wersję. Szwedzi nie taili 
rozwiązań technicznych — oni są za posze¬ 
rzeniem frontu walki o czystość wszelkich 
wód. 

jeziora nie da się natlenić tak prosto, jak 
np. akwarium — przez samo tylko wdmu¬ 
chiwanie rurą powietrza. Doprowadziłoby 
to do mieszania się wód dennych — tych 
najiłardziej „morfłwych" — z powierzchnio¬ 
wymi, do wypłynięcia na wierzch „bogac¬ 
twa" dna I w konsekwencji — do dalszych 
zakwitów glonów. Llmno^ pozwala natle- 
.niać wody vir sposób bardziej kontrolowarry. 

Ulejiszanie przez polskich specjalistów Li- 
[nnoxa sprawiło, że powstało coś już nie 
tylko udoskonalonego, ale "zupełnie nowe¬ 
go: 

kOt7}\A lKO¥lC X-ĆSA 

\ 

Niby lak niedawno powstały te urządze¬ 
nia, a już stały się znane. Ela, na naszych 
zbiornikach wcwinych działa ich już ikilka- 
ctaście! tkoflox — tu mówiąc najprościej 
cf^ś na ks/tah olbrzymiego termometru le¬ 
karskiego zanurzonego w głąb jeziora; Wa¬ 
zy lepi gigant 2.-3 torty. Nad brzeg przywozi 
się go w kawałkach. f*o złożeniu ntolorów- 
ka holujie (tlbrzyma na właściwe rniejsciT. 
Obciążony na samym koniuszku balastem, 
zostaję zakotwiczony w pozycji pionowej. 
OfiT^rację tę pr/opretwad/a ekljła jileiYio- 
nurków. Oni też przeciągają p(> dnie zbior¬ 
nika wodnego rury, klóryini do l<;g(j smoka 
lloc/yć Ejędą pcjwięU/c' sprężarki, LJStawione 
na b[/f*gu. SatTia zasa<ja iut.hu wody i po¬ 
wietrza w l.kłłfloKk: j('sl podolma jak w 
uf/ąrl/eniu szwedzkim ale: 

# rura nalli^ni^ijąca jt^sl znat/nie dlużs/a, 
wię( i n,jdt'miilnie skulef:znit'jS/e # ntwoiy 
tlyszy są więks/c jak w hiiiiioxi<!, więc < ,ilt' 
ur/ąt)/i'ni(' polykni wotJę naw(.'t ze /iVa< ZJią 
z,iwit'Mr>r|; /air]/t'iTi /.iwiesina |i[]wjt'Uza 
W'Wfj<jzit', wyiwarzająra się w tiys/y, j(‘sl 
{jroE>n,i, tl/ięki (/c'inM na|H>wi(ąrzt'nje wody 
k'jis/e • IkoflriK może jtok rłWEit' i/ęśtiowo 
wynurzony; wtedy [30 oiwnirciii g<'>fni:j kU- 
[}y, osiągiimy li'[}sze nallenieriit' kri|ż,|{ej w 
nim wody „cirJuriowyrTi” deniun z jjowirąr/.i 

f kofioK [Trrinije na tlw>i sposoby letril 
[ jesienno-zimowy. Iiitem nalltniiHi wt[tiy 
przydiTii H- lesienią, gfJy Uristę[njje l(‘rriik z 

t) OKOŃC/LNI[ NA Sm, 7 
ha. f, Kłowowstd i ^,Mułl i reaktor" 
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KORESPOHDBNCJA Z BUŁGARII 


CIĄG DALSZY ZE STR, 1 

B itiana Petkowa chodzi już do Vill 
klasy. Uczy się bardzo dobrze, jt?st 
^prymuską. W dzienniku same szóstki (w 
Bułgarii szóstka jest najwyższą oceną). 
Biliana gra także na skrzypcach i bardzo 
lubi czytać książki. W ogóle mało msza 
się 7. domu. O komputerowych konsul¬ 
tacjach sportowo-zdrowotnych usłyszała 
mama Bil lany od znajomej, „Widzę, żo 
córka polrzcbuye mchu r jakiegoś sportu. 
Rośni<* teraz bardzo szybko^ a na dbda- 
tek ma skr/>Wenie kręgosłupa. Słysza¬ 
łam, że ptłdc/as konsuitacfi „Wfa-Oftm- 
plc" komputer na podsta^vie warunków 
fizycznych dziecka i jego predyspozycji 
dobiera odpowiedni do uprawiania ro¬ 
dzaj sportu. Diaiego wfałnte lu jesteimy 
— mówi mama Biliany. 


s 


alka w kompleksie isportowym „Dia¬ 
na^" jest ciasna. Najwięcej miejsca 
zajmuje komputer z oprzyrządowaniem: 
drukarką, monitorem t stają dysków. Do 
przyjęcia pacjentów przygotowują się 4 
(jscłby w białych fartuchach: 2 lekarzy, 
pielęgniarka i metodyk wychowania fi¬ 
zycznego. BM — najnowsza wersja bul- 
garsktego komputera „Praweef' od . T 
sierpnia br. służy profilaktyce zdrowot¬ 
nej, Program nazywa się „Vita-Olimpie'^ 
(„vita" po łacinie znaczy „życic", „olim- 
pic"' kojarzy się ze sportem). Został on 
Opracowany przez lekarzy z Republikart- 
skiego Centrum Medycyny Sportowej, 
które ma siedzibę właśnie w kompleksie 
„Diana". 

-- Aułornaly/owany syslem kunsu/fa 
cff sportowo-zf/roworne/ — mówi jc^den 
^ jego autorów dr Iwan Mittiw — to r>a 
razie lyiko (.»kspc'ryfiip/łr. <.>k>wifk korna 
XX wieku coraz < /ęit:fC 7 zaftada na cho¬ 
roby ukiadu fł,ii'/yniowcg<ł. rak,c c tikr/y- 
r:ę, chroniczne choroby uktadu oc:k'jrc‘('łu>- 
w<'go. lYdrimkl w jakich ży/eiiiy, nieprze- 
Str/.o^Aiiir rAcjunalnego rłc/żywijnij sĄ', 
froipieth^ .sfre.^y - to gfriwnę przyr/yny 
Z,n: b<.łfowvió. /''r^cłw)'/s/('nH» akrjr^wno.śi I 
rcH bowf'/ iriożt' w fiożym stopniu zaha¬ 
mować ft ii Jozwój. S^x^tf i ruch lrzvt>A 
jrdnak (luncjięfnle f/invk€)ivac', i j.ik nafk^ 
pi('f diotosoWitć tio swoich pn-r/ysf/I 
ff/yt/I jyf.fr i psyi hn.ziiyth. Irniu sinży 
fiASZ c'k^pf’iyfiłc'n(a/rły syMfc'fiT 
,rVilA (yhiufHi ". 

S um fi/yc/ny i spr.iwfełLt,' pac jc^nUi 
określa się fiii ptMbuiwje H wskaż- 
cuków, rn.in.! w/fcasl, t iężar ciaki, siła, 
objętość jłluc, fiuls, tiśnirnif, s/ylłknkć 
reaki |i, inlensywność uwagi. Dane /o- 
stniją f)t>dane dtł kumputina, który Inn- 
r.n pod uwagę wiek i pW iifitówmije 
je /e hrc'diTią tiorriini knijuwni i otenia 
według skali rtl-slojłnkłwej. Kiiył dnsUil 
więc /A ciężar ciaLi aż In jMinklów, ru 
wsk.iyujr ri,i dtiżT' ikU hyłenie (kI noTmy! 
Oynnnśf i wyliczeniii i tH>rówr'iywania 


komputer wykonał w ciągu zaledwie ki- 
tudziesięciu sekund — błyskawicznie i 
precyzyjnie! 

Na podstawie tych Infarmacji kompu¬ 
ter dobli^a następnie odpowiedni pro¬ 
gram treningowy. Program ten jest na 
ryle dokładny, że określa nie tylko jakim 
sportem należy się zajmować, aby sko-^ 
rygować swoje niedostatki zdrowotne, 
lecz takie ile czasu w ciągu dnia należy 
poświęcić treningowi i o ilę co miesiąc 
przedłużać trening tak, aby nie przemę¬ 
czyć zbytnio organizmu. 

Kiry łowi zrobi więc najlepiej według 
komputera bieganie, turystyka piesza i 
gry sportowe, jak siatkówka, badminton, 
tenis stołtTwy — odpowiednio dozowa¬ 
ne! A Billanie — pływanie, koszykówka, 
narty. 

I dość wszechstronne badanie ra- 

I Uzem z diagnozą zajmuje zaled¬ 
wie 14 minut- Każdy wychodzi z gabine¬ 
tu dr. Mitewa z wydrukowanym na dru¬ 
karce komputerowej programem trenin¬ 
gowym w ręku. 

— Oszczędność r,zasu I pisaniny to 
druga po precyzy/nośo zaleta tego syste¬ 
mu — mówi dr Miiew. — W gabine¬ 
tach hkarskich pisze się przecież zwykle 
bardz.o dużo: w karcie zdrowią na re¬ 
ceptach... Tu pisanie całkowicie odpada. 
Komputer robi to za nas o wiele szyb- 
ciejf 

„Vita-Olimpic" w Sofii jest na razie 
tylko eksperymentem. Cieszy się jednak 
już w tej chwili ogromną popularnością 
i to nie tylko wśród młodzieży. EYzycho- 
dzą także ludzie dorośli, a nawet starzy, 
którzy uświadomili sobie potrzebę ru¬ 
chu i jego ogromne znaczenie dla zdro¬ 
wia. Dr Mitew twierdzi, że do tego, aby 
system się upowszechnił w całym kraju, 
a szczególnie wśród bułgarskiej ni lodzie- 
ży, polr/eł>ti bitrdzo niewiele: komputer 
(ma gfł prawie każda szkoła), waga, dy¬ 
namo metr, aparat do tnierzenia ciśnie- 
niit i jes/czE; kilka |>rz.yr/ą<lów, któro 
znaleźć można w każtlym szanującym 
się gal)i necie IrkarskinT. Alę przłitle 
wszystkim pntr/tRia wlaśnit; iiświado- 
mifHii>i stłliie f)rzez ludzi, że ruch i sport 
Si\ c/lfiwiektłwi tiik saiTio w żytiii jło- 
tf/E'line jak ptłwiel i/f! i jedzeń te. A 
sz< zł'golnie, gdy się jest w ■,vieku s/knl- 
fłym. 

V 

Ż ycia i zdrowia" życzył mi na jto- 
żegnanie syrTVi>i.ilyE zny t!r Mitew. 
Vn któtkte powasizunkn żye/enie 
wt^s/ln już du mowy |TO!.fHznej Bulga- 
fów jak „dzień dobry" i „du widzenia". 
tJsłys/eł' je mci/na przy każ<U'j okazji. 

- ł dużo niUjii (ł.ł .<tvle/yei powie 
trziif -• dmziieil jeszcze zn.ul kniTipute 
la, kiedy byłam już w di/wku ti gahiiie- 
Ul... 

IOIAN 1 A /OANOWSKA 







































S ymbolem tego festiwaJu jest c^crworjy mak. 

hasłem — refren pioseniki Stefana Dimitrowa i 
Michaiła Bielczewa — ,tNiech będzie dzień, niech 
będzie pokój, niech będzie pleśń .**" 

Międzynarodowy Festiwal Pieśni Politycznej 
„Czerwony Mak"' po ra^ ósmy odbył się w BłagofeW' 
gradzie. Byłem na tej imprezie po raz pierwszy, ob¬ 
serwowałem więc j<t ze szczególnym zainteresowa¬ 
niem A co widziałem i słyszałem — opowiem,.. 

Błagojewgrad żyje festiwalem. W tym obiegowym 
stwierdzeniu naprawdę nie ma przesady. Hotel, w 
którym mieszkają wszyscy jego uczestnicy nazywa 
Się „Czerwony Mak ". Z myślą o lestiwatiJ zaprojek¬ 
towano centrum tego miasta, W ogromnej niecce 
usytuowano dwto estrady. Naturalnym elementem 
scenogralicznym jest często eksponowana przez 
realizatorów leiewizyjnych fontanna z wkomponowa¬ 
nym w nią .. czerwonym makiem Telewizja transmi¬ 
towała wszystkie koncerly wieczorne, rejestrowała 
Iragmenty tych przed i popołudniowych. W ogóle za¬ 
interesowania środków masowego przekazu festiwa¬ 
lom było ogromne Nie tylko telewizja^ ale i radio 
transmitowało wieczorne koncerty, poprzedzając ich 
emisję iS-minutowyrn serwisom festiwalowym. Mło¬ 
dzieżowa publiczność znakomicie przyjmowała 
wszystkich wykonawców, śpiewając z nimi piosenki 
znane jej właśnie z radia. Piosenki polityczne sq tu 
popularyzowane w ciągu całego roku. Na przykład 
Cenirum Radiowo-Telewizyjne w Błagojewgradzie 
emituje raz w tygodniu audycję ^^Klub Czery/ony 
Mak’ , zapoznając słuchaczy z nowymi piosenkarłil 
ich (v/órcami i wykonawcami. Ale Błagojewgrad 
chwafi się nie tylko piosenką polityczną, także barv/- 
nym, oryginalnym folklorem. Działa tu bardzo popu¬ 
larny Bułgarii Zespół Pieśni i Tańca „Pirin’\ który 
w imieniu gospodarzy witał i żegnał wszystkich goś¬ 
ci. 

Tych przyjechało ponad sześciuset z samej Sulga- 
ni I ponad dwustu niemal z całego śvinal3 Jeśli cho 
dzi o zespoły bułgarskie, to dominoy/ały v/okal- 
nodnstr u mentalne, wykorzystujące tradycyjne instru¬ 
mentarium. gitary klasyczne, flety, instrumenty ludo 
WG. Ale nie zabrakło na festiwatowych estradach t 
zespołóy/ rockov/ych amatorskich i profesjonal¬ 
nych. Sądząc z reakcji publiczności, muzyka rocko¬ 
wa rna tu zagorzałych sojuszników. Płyty czołowych 
grup rockovrych idą jak vroda. Pytałem moich opie- 
kun6vj', czy piosenka polityczna cieszy się lakże ^a- 
inlefesov/aniern bułgarskich kompozytorów i autorów 
tekstów. Odpowiedzieli, że tak i natychmiast wymię 
mli kilka nazwisk: Stulan DragostinOw, Filip Pawłów 
Oiffiitri Nauffiove Griyori Kostov/, V/jaczcsłavr Ku- 
Rusi Tarmakov/, Conko Minkin, Juri Stupel 
kompozytr>r/y. Michaił Be!czf;v/. Goorgi Konslanli 
f ow, lv/nri Uinkow autorzy toksiów. Wielu z nich 
wykonuje sv^ojf; uivrory, czyniąc jo wypov/ierJziami vr 
polni autorskimi. Tyrn najpopularniejszym zorgamzfj 
zrano sprjikania / uczestnikafni (esiivraiu. Mi fi li więc 
cwojo arji-orskir- wior./ory Georrjl Kon?:łariliri07o 
'//łaifhrfiir Bonew ’^zefan tjrarjo^ilifiow. Od razu do 
daru, v/iec/r;ry ParrJzo udane. . 

Bfogran- fu'Jrz/alu b/J oar^^ii/r/ bogaly Poozczegćl 
fK: kc cr;rr/ rjpatr/fj;:0 l/tułarf'* pf.jf/:.ulkijjąc w (en 
opooób gatunki r; u//ozr^o j wy'>lepującyoh. f r.‘ lUs j 
//ięk'-;zo to ..Piośrif z gitruŃ' z finrm , 

.fo^ck prjkojo ' Ż'o prz/jechal rjf; fjłngr,i|ew<jr;idij i 
oo ópif;z/;jTz tiopre/ło^hiuci w^/ynlkicti kofitynrjnlów 
profohjoriuś śói i amalofz/. ooJiści i zespoły f g/ri 
/r./r ■ <jf/łOie / d?:loZif;( .Angoli i pfofoo(onalfly zesprił 
Rrjd \f> ' / 7/iolkioj Urypiriii, klóiry po/eałf.un 

wr.zfj'!.f:iej na F n'jiy/;j|ij fneórn Po-Jilynznej w fjerlinio. 
lolko/// ..honrid F arniFy'' z Irtandii i rof;kr>wa ..Ginraja 
Fdica" ze /y/j/jzkrj f-indzieckiogrj, F^olokf; ruprozruito 
Z/a la grupa złozona z laureatów fohliwali młodzujżo 
z/yoh Mudnrinkingo F ootr/ralu f^^iosenki w Krakowu- 
.|r,»anna Ftntocka i //aldomar Koporkiuwidz. Ogól 
nopolokjogo Mlodzio/o//egfł foz/iglądu fnoni^nki wn 
VAoołaz/)ij .JirJ/na Holrn oraz f natfr/alu Fhr/aenkj 
fOjflzuiOkifj) // /ifjkłfie) rjZK/e .Jr/anruj 'jtnrfł^la 
//'ipóipiie 7//kor);i(i pionunkę „'Janin 'iip r^url'' z przy 


flotowanych pr/oz /SMF’ koricsTi tów ..Na >/ vzjłp6łriy 
świat" Podobali się publicziłości i firganizatorom, 
kiórzy zaproponowali kilkudniowy pobyt w Sofii, aby 
dokuiłać nagrań studyjnych, f^rzygolowany ypecjal 
nie na fostiwal ponad trzytlzioatoniinulowy f)fogFfifTi 
Hiiteckiu], Koporkiowicza, Holm i Starosty, złożony z 
piosuTiok wykonywanych przoz nich solo, zarojostro- 
wało Radki Błagojuwgrfub 

Napisałam, żo byłem na tyrti festiwalu po raz 
piorwszy, żo obaorowałem go ze szczególnym zain 
terosowanlom, porównując z Festiwalom Piośni Po!h 
tycznoj w Borliiiio, klóry znam doakonalo z racji rok¬ 
rocznego w nim udziatu. Otóż brakowało mi w pro- 
gpiniJe Czerwonego Maku dwóch niezwykło istot¬ 
nych dla togo typu imprez punktów: z prawdziwego 
zdurzoraa klułju fostiwalowogo, w któryrri można by¬ 
łoby nie lylko pośpluwać, ale potańczyć i porozma¬ 
wiać oraz koncertu linałowogo, z najciokawszyml 
wykonawcami i najlopszymi piosonkaml. Dobry klub 
lostiwalowy to miojsco. gdzie rodzą się lestiwalowe 
znajomości i przyjażnio, gdzie lopioj można poznać 
łych, o klórycłi wie się czasom bardzo mało. Dobry 
koncert finałowy to uhonorowanio udziałem w nim 
tych, którzy przygotowali srę do festiwalu najstaran¬ 
niej i przywieźli przeboje. Dobrze jest. jośli wyjeżdża 
się z festiwalu z piosenką, która pozosiajo w pamię¬ 
ci... Takiej w Błagojowgradzio zabrakło... 

Festiwal odbywał się przy pięknej, słonęcznoj po¬ 
godzie. Ponad trzydzieści 3topr>r w cieniu! Pot lal 
nam się z czoła, ale kiedy pomyśleliśmy, że w War¬ 
szawie josl tylko,,. dziewięćt marzyliśmy o jak naj¬ 
dłuższym pobycie w gościnnej Bułgarii, Tym bar¬ 
dziej, że owoce — ach, te winogrona! — były wyjąt¬ 
kowo dojrzałe i lanie.,. 


Na zdjęciach; 

i, FeeUwei odbyt się w Bfegojewgredzfe*.. 

2* Egzotyczni goście z AngoU 

3. łłajmiodeza uczestniczko festiwoiu 

4. Potske reprezeniecja w całej okazaioścL.. 
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PŁUCA 
DLA JEZIORA 


00KOŃCZĘ f^l£ IB STR. 5 

ne miesianie wód w jeziorze (wtedy denne 
\yody iame płyną ku górze, jako d^TejszeJ 
wspomaga lo mioszanie i wydłuża cza*i fcgo 
trwania, a lym samym — czas natur^i=nego 
..oddychania" cahch wcwj jeziora • urzą¬ 
dzenie sprawia tez. że w^da wokół niego 
nie zamarza, co zapobiega m.in. zinnoweE 
przydusze. Dodajmy, źe nowsze w'efs[e tna- 
fą możliwość wytrącania z wody niektórych 
substancji, a zwłaszcza fosforu, głównego 
bodaj pierwiastka użyźniającego akweny. 
EKOlogiaj^ FLokulacja (wytrącantek OKSyda- 
cja (natlenianfeir oto zagadka nazwy 

urządzenia. 

Spółka autorska dr ł.awatz i inż. |an Gro¬ 
madzki przygotowują, obok Ekofłosca f Ml 
[akżf? -Miniflos dla płytkich jeziorek. Sam dr 
Ławacz zaś z naukowca przedzierzgną! si^ 
w pj-ojcktanta nowej Sp-ni „Biotechnika". 
Sama .spółdzielnia, licząca kilka osób, urzą¬ 
dzeń tych wytwarzać Oczywiście nie może 
Robi to firma „\tulltreaktiłr", Oni sami Zt>ś 
zdjmu|ą się instafowaniem urządzeń u klien¬ 
ta, piloTażern, a także przygotowują pi^^n 
rekultywac ji jeziora: Obsługa EkołloKa sprn- 
v'\adza sie właściwie do ł>bs!ugr sprężarek 
które tłoczą do cylindra urządzenia ok 200 
m’ powietrza na godzinę. Wystarczy gd\ 
przy pracującym ..smoku" specjaliści znajda 
:^!ę 4 razy w roku, 

KTO ZAMAWIA 

usługi „Biotechnikr? Przede wszystkim — 
ludzie ijdpowiedzialni za dnstaw'^ wody pit¬ 
nej. Ńa^jgół zamówienie składa ten, kto już 
koniecznie musi się wziąć za naprawę czy¬ 
stości wód Są jednak chlubne wyjątki. Np 
naczelnik gnwny Sieraków ną ziemi poznań¬ 
skiej, zauważywszy pierwsze zakwity glo¬ 
nów vv sąsiadującym z miastem jeziorze nie 
czekał, aż jezioro io zamienr sie w szambo. 
ZaCJiąf działać Nakłonił użytkowników je¬ 
ziora — ośrodki wypoczynkowe, urząd mia¬ 
sta, rybaków — by zrobili „zrzutkę" i ściąg¬ 
nęli £koffoxa. Ałe £koflox to przecież w och¬ 
ronie jezior nie wszystko. 

Dr Lawacz mówi, że w miejsce artykułów 
o Ekoł!oxie wolałby takie, które skłoniłyby 
łudJS do większej dbałości o star> naszych 
wód. Sporą zaś część działalności spółdziel¬ 
ni „Biotechnika"' stanowi projektowanie od¬ 
nowy biologicznej nie tylko samych wód, 
ale I ich otoczenia. Proponuje się np. obsa¬ 
dzanie brzegów odpowiednimi zestawami 
krzewów. Chodzi o to, by zapobiec erozji i 
spływaniu do mis jeziornych nadmiaru na¬ 
turalnych i sztucznych nawozów. Opraco¬ 
wuje się już w spółdzielni plany takich bio¬ 
logicznych rekultywacji dta całych zlewni 
rzecznych. Jeżeli bowiem będziemy z jednej 
strony instalować Ekoflo^y. a z drugiej — 
dalej zatruwać wody. powstanie błędne ko¬ 
to, którego nie przerwie technika... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 







Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łami¬ 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę 
za wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystar¬ 
czy w tym oelii połączyć liniami prostymi kolejne 
punkty od pierwszego do ostatniego. 



DRZEWA I LIŚCIE 

Zawirowały liście w jesiennym tańcu wokół dozor¬ 
cy sprzątającego park. Czy wiesz, z którego drzewa, 
Oznaczonego literami, spadły liście, oznaczone licz¬ 
bami od 1 do 10. Które z drzew: akacja, brzoza, dąb, 
kasztanowiec, klon, modrzew, oliwka, platan, topoia, 
wierzba przedstawione są na kolejnych rysunkach 
A-L? Pełne rozwiązanie będzie składało się więc z 
nazwy drzewa, litery i liczby. Jeżeli uda ci się podać 
7 poprawnych odpowiedzi (na 10 możliwych), to mo¬ 
żesz uważać się za dobrego botanika. Pięć dobrych 
odpowiedzi jest także niezłym wynikiem. Rozwiąza¬ 
nia będziesz mógł sprawdzić za tydziertl 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 

UZUPEŁNIJ: Liczbą tą jest 315 (ręgula — każds następna 
liczba |est podwojeniem poprzedniej + 5), KOTY: nr 3 i 7. 
■właściciele SAMOCHODOW: l-C (w samochodzie pozo¬ 
stał męski kapelusz), 2-E, 3-A '(kapelusz i marynarka), 4'D 
(marynarka). 5-B (damska torebka}. 





Popatrz na len rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy ukła¬ 
dają ci się już w jakiś obraz? Tęraz htk 

zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, 
bo na tym polega nasz teatr cieni. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR S39 
ze 10S numeru ,,Świata Młodych" z dnia 05.09.1 sa? r. 

Grab. kasztanowiec, wierzba (topola, jabłoń, baobab, kalina, wiśnia, świerk, gru¬ 
sza, brzoza, akacja, jesion). 

Nagrody wylosowali: 

Dorota Bieńkowska — Hanna Gorczyca — Beata Jakub asik — 

Małgorzata Kaczmarczyk — Adam Kościecha ^— 

Monika Kurdej — Michał Nowak — Sylwester Pasiu- 

szak — Bernarda Prokopiuk “ Joanna Stolarek — 




Jędną i tylko jedna z figur 
ponumerowanych od 1 do 6 
uzupełnią logiczriie układ 
dziewięciu figur. Wpisz w 
miejsce znaku zapytania nu¬ 
mer brakującej tam figury i 
porównaj z rozwiązaniem za 
tydzień. 
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Odgadnif wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym 
potu znalazła 5ię jedna sylaba. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
prąd adresem: „Świat Młodych", uk Mokotow¬ 
ska 24, 00-56^1 Warszawa, „Zadanie premio¬ 
wane nr 645”. 

Prawidłowo rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu nagród, 

Zf^CZENJE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) w dawnej Polsce: zarządca 
stadnin książęcych lob królewskich, 3) Stefan 
0533-66)^ książę siedmiogrodzki^ od 1576 r. 
król Polski^ 5) przyzwyczajenia, 7) -zapora, 9) 
nazwisko napisane własnoręcznie, 10) środki 
do życia, sprzęt, ekwipunek stanowiące wy¬ 


posażenie kogoś lub dział zakładu pracy, lił 
wody — w temperaturze lOO^C, 13) wagą 
opakowania towaru^ 14) gęsta* lepka ciecz, 
półprodukt w produkcji sztucznęgo jedwabiu 
i celofanu, 16) świeża wiadomość, 17) do¬ 
mniemany mieszkaniec innej planety niż Zie¬ 
mia. 

HONOWO: 1) poszwa na kołdrę, 2) stalo¬ 
wa belka, część składowa toru kolejowego, 3) 
bokobrody, 4) opis rysów twarzy, znaków 
szczególnych, powi^zchowności, 6) zabytełt 
uzyskiwany poprzez odkopanie, 8) niestarart- 
ne matowanie, pisanie; bazgranie, 9) bodziec, 
11) w ręku prząśnlczki, 13) grządka kwiatowa, 
14) poprzedza karę, 1S) ostry zakręt ścieżki na 
stoku górskim. 
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^ Nie mają poważnego podejścia — zgromił nieobecną 
młodzież tHiely eniuzjasta sportu — pobawić się piłeczką, po- 
blegaćf poplywaći to owszem. Ale jak przyjdzie do poważnego 
treningu to topnieją. Sity charakteru nie mają. Sport to dla 
nich zabawa! 

— A czy to żłe? — zapytał ktoś z tych panów, i Fefa spoj^ 
rżała odruchowo na ekran, bo glos wydał się jej znajomy. — 
Kolega Prandoła ma głos — powiedział ze znudzeniem wy¬ 
tworny blondyn, I jednak okazato ślę, że kolega Prandota nie 
ma głosu, przynajmniej na ekranie. Bo co prawda kamera wy¬ 
łuskała go spomiędzy gromadki eleganckich panów I Fela poz¬ 
nała natychmlaet szczupią twarz z merancholijnymi oczami, 
ale obraz nie miel dźwięku i nie wiadomo było, przy czym się 
mówca lak upiera. Widocznie nia miał jednak wiary we własne 
słowa, gdyż machnął ze zniechęceniem ręką. 

— Czekaj Fellnko, to chyba ktoś znajomy! 

Ale w tej chwili obraz zamigotał I na ekranie ukazała się 
plansza z napisem: „Przepraszamy za usterki”. 

— Nie ™ potrząsnęła głową Celina. — Nie znam go. On tyl¬ 
ko Jest podobny do kogoś,.. Wiem! Do tego chłopca, który byl 
u nasf Do brata Adasia. I nazwisko! Nie dosłyszałam, ale leż 
było podobne. Może jakiś krewny — dodała bez załnleresowa- 
nia. Ale co z naszym horrorerń? 

Obraz na ekranie zamącił się znowu, potem wypłynęła z tej 
mgły złotowłosa spikerka ^ w białej suknią żywo przypominają- 


cef nocną koszulę L mówiła coś długo i przekonywająco. Co? 
Nie wiadomo, bO' dźwięku nadal nie było. Jednak w konsek¬ 
wencji tego przemówienia na ekranie ukazały się ruchome 
kombinacje figur geometrycznych czyli montaż elektroniczny i 
buchnął przeraźliwy zgiełk muzyki. Zaczął się film^ poczciwy 
horror, kołyszący do snu zmęczonych zwykłym dniem lu^i. 

Fela siedziała wygodnie w miękkim fotelu t pławiła się w 
rozkoszy tajemnic i strachów w wielkim, nie Jstnfejącym już 
świecle. Piękny stary zamek, cleh karet, włema służba wiot¬ 
kie] lady, ukrywającej straszliwą tajemnicę starego rodu, groź* 
ny, lecz opiekuńczy upiór, z zagadkowym uśmiechem na przy¬ 
stojnej, męskiej twarzy — ach, pobyć jak najdłużej w tym cza* 
rującym, zacisznym świecle, gdzie bać się jest tak przyjemnlel 

Niestety jednak film się skończył. Wtedy obie zaczęły prze¬ 
ścigać się w niewinnych żarcikach, wyciągających na światło 
wszystkie naiwności I niezręczności akcji. Należało to do ry« 
tuału I obu. spraw lało przyjemność i satysfakcję. Zresztą po 
chwili były już nafgjębiej przekonane, że film oglądały rzeczy¬ 
wiście tylko dlatego, żeby się z niego pośmiać. 

Celina zasnęła błogo, ale Fetę zatrzymało Jeszcze małe 
pranko. Tym razem ale tylko rzeczy Adasia, ale i pani Celiny, 
gdyż mowy nie było, ażeby prosić o to Sabinkę. 

—^ Pani widzi, co ja mam prania? rzekła do Feli z odcie¬ 
niem dumy. — Cała balia-mleka! — i otworzyła szeroko drzwi, 
żeby Fela sama mogła zobaczyć. 


Istotnie na środku kuchni stała balia, wypełniona do połowy 
mlekiem. 

— Co to Jest? — zapytała zdumiona Fela. 

— Białe rzeczy piorę. Sukieneczkę dla Klepki kupUam cudf 
Długa, ze srebrem, po ziemi się wlecze — zupełnie panna 
młoda. Ale przeprać trzeba. Czy ja wiem, po kim ona? Dzisiaj 
tyle tych modnych chorób za grantcąl Niech coś złapie! A bia* 
le rzeczy tylko w mleku dobrze się piorą. Welon kupiłam z me* 
tra. To już pewne, że nikt nie nosił. Pantofelki na miarę zro¬ 
bione, rajstopy białe, komunijne, od Marlolki z trzeciego poży* 
czam. Tylko Jeszcze palma do rączki! A w tej sprawie, to Już 
na panią Uczę. 

' — Jeszcze nie pytałam pani Łabędzkiej... 

— To dobrze! ucieszyła się Babinka. — Bo to nie tylko o 
te pożyczenie chodzi, ale jeszcze żeby jeden ładny 11^ ob¬ 
ciąć, żeby KJepa miale go w rączce! Ten fotograf, co go ugo¬ 
dziłam, mówił że to będzie bardzo piękne. Pokazał ml nawet 
fotografię obrazu, gdzie takie niewiniątka w bieli stoją i każde 
trzyma palmę* No co pani Łabędzklej szkodzi Jeden liść? 

Fela przypomniała sobie tę rozmowę, piorąc, co prawda nie 
w mleku, białe pieluszki. Parsknęła śmiechem, ale pomyślała 
jednocześnie, że kto wie? Może warto spróbować? Może to 
mleko, które kupuje Jest przeznaczone raczej do prania? 

Cdn. 




'V 











V 


r\,rr 





























































































































cisia. 


o RANY f 

m&-r 


mkVA-^ 

HARFUNY 


WY ZA, 
MN^ i 



OtORtjOWAi‘: T£^ 


ZARAZ ^ 
ROZYYAŁ^ 



sesFH! 


m£ ROzuMizmł 
Cp^ w , 
mz mAp^ / \ 


:>FOf<OM£r. 

SfPR0/^£JP 

j£3ZCZ£i 


ińu mm 
mm 


POZaSTAiLA 
mM ryiKO 
MfAfUlA / 



UKAZUJE S^ OD 1949 T, 
Nr 124(4365) 

wvroi1[|, czwartki i soboty 
Nr Indeksu 35046 
l$SN 0137*3214 




4 % 1 

S uniA 





AUE^fS KFPAK,C|I 1-łF rVłrtl(ń[rt)w^kil 2A^ CX1-łh1 WafSfavvii:. 
A[:)RIS C3DD/IAI.UJ ul. kyntk l.k '10 OOJ Kfltuł^Ktf (u4. 
tflex 03155^^% 

RET>A(;U|C KOLtGUM; Rcdrsklor ruczciny Stanisław Bofr> 
wiiicki lei. 21 1S-61, /.-ty ftjd. rłał^:. lvfA Dfol^nik i W^ekI^ 
Kfsljyłet^ka U*l, 29-21-42; :5<(ih^i'z rędakcjt Woietech 



Wróblewski, z-cy sekr. red. Crćizyna SzrcK^łler-Uukowska \ 
IJdio Wojdewska tek 28-25-43; Kierownicy działów^ Jerzy 
DilbrE?wivki (dz. nauki i techniki ud. 28-2?-21k Marin Jawor^ 
bka (iJz. izkolnił-hnrccrfiki id, 21-47-0<>), Teresa MaersZew- 
ska (il/. kuliuralnolitoracki icl, 23-77’213, Jan Orgell^rand 
iii/, krajowy tel 29'%-18ł^ Zdzisław Przybyftiwski (dz. spcjf- 
Lowy tuL 21-98-23), Barbara Skórska (dz. listów i Łitzncici 
z czytffnikami tel. 21-18-13). folo reporterzy lei. 21-98-28. 
iritX 31-30-53. 

Nio za,piówiofT,ych nialerfalów redakcja nie zwraca. Ogio- 
szenia przyjmuje Redakcja Wydawnictw Porariniczyth i 
Reklamy, nl. Stanów ZjetfnOfjjonyth 53, 04-028 Warsza¬ 
wa, id. 13-20-40 do 49 wewn. 403 Cena ogłoszeń; 350 zł 
/ja 1 rrn*, 150 /J za jwlro słowo w og)osi(:eniai;h drobnych. 
WpLiiy /a ogłoszenia rid osób fizyc/nyth fłrzyjinowane sa 
rw komo; NBP W OM Warszawa nr 1153*201473-130-11. 
Za ireśt łjigłoszeń redakcja riie odpowiada. 


WYDAWCA; RS W „Prasa-feiążka-Kudi", Miodae/owa 
Agencja Wydawnicza, 04 -023 Warszawa, aJ. Starłóiy Zjed¬ 
noczonych 53. Telełnny: Dyrektor 10-41-22, Dział Pf<xkjk- 
Cji Prasowej 10-83-21. Informacji O warunkach 3 lenminaiii 
prenumeraty udzielają wszystkie -oddziały RSW ^Pljsa- 
-Ksiażka-Rijch'' oraz urzędy poczwjwe. 

Opracowanie graficzne; Markina Hanke 
Opracowanie techniczne; Wtcisiawa Chmielewska 
Korekta: Irena OthrymowiCZ 


Zakłady Graficzne 
„Dom Sk>wa Polskiegrs'" 




Zam, 3433/G/S7. K-79 
Nakład 439000 cgz_ 




NIE ZAPOMNIJ 
OTO 


NA&Z 

POCZTOWY 



j uSmikch isłi:-vir:Rij 

■ 

I - ~ MĄDRALA, czy możesz mi powiedzieć^ dl9^ 

I czego nie wracasz ze szkoły prosto do domu? 

—- ^3 nie mog^ prosto, proszę pani, bo my 
mieszkamy tam na prawo za rogiem... 

■w 

IKSIŃSKt chwali $ię bratu ciotecznemu: 

; —■ Wesz, moi rodzice obiecali mi^ że jeśli bę* ; 

dę się dobrze uczył, kupią mi kajak! | 

— I kupili..? I 

— Ko... nie... na razie muszę się zadowolić 
własnoręcznie wydłubaną t6cfką z kory... 

— 



ODPOUII£DniA 

DZI£UJCZVnA 


w dodatku Adaś byt zachwycony lak liczną asystą przy kola¬ 
cji i kąpieli i wyraźnie kokietował Celinę, aż Fela poznała co 
to jest blade widmo zazdrości i zdziwiła się. 

~ Co za głupota! Przecież kiedy Celina miała za złe temu 
małemu, że jest taki łatwy ze wszystkimi, wyśmiałam ją i mia¬ 
łam racjęi Ale jednak, kiedy Adaś wyraźnie dał do zrozumie¬ 
nia, źe tylko do niej, do Feli należy zaszczyt kładzenia go 
spać, poczuła wyraźną satysfakcję i od razu sta Ja się bardzo 
mila dla Celiny, odsuniętej od tej uroczystości, czego Jednak 
Cotina wcalo nie wzięła sobie do serca. 

Ten wieczór był cichy I spokojny. Po kolacji Fola zrobiła Cc- 
rfnl© lekką herbatkę i usiadły wygodnie, milcząc, nie mając so¬ 


bie właściwie nic do powiedzenia, ale pełne wzajemnej, cichej 
życzliwości. Tylko przez cienką ścianę dolatywały nlesprecy- 
zowane hałasy z mieszkania Sablnki. Cełina mimo woli spoj¬ 
rzała na palmę. 

— Czy myślisz, że powinnam jej dać tę palmę? 

— Zobaczymy, może się to jakoś rozejdzie po kościach. Ale 
z drugiej strony, czy nam się opłaci zły humor Sabinki? 

— Bardzo dobry też się nie opłacał 

— Nie myślmy o tym terazi Może się jakoś ułoży! — 
westchnęła Fela, spragniona poczucia spokoju i zadowolenia. 
— Wie pani co? Za dziesięć minut jest w telewizji angielski 
horror. Popatrzymy? 

— Doskonale. To takie wypoczynkowe! — ucieszyła się Ce^ 
lina. ' 

Ekran telewizora zamigotał bladosinYm blaskiem, potem za¬ 
tańczyły na nim ukośne, tygrysie pasy, aż wreszcie wskoczył 
blady obraz, pokazujący grupę panów w średnim wieku, żywo 
gestykułujących. Panowie cl siedzieli w fotelach z niedbałym 
wdziękiem i wydawali się czymś zatroskani, mimo atmosfery 
elegancji, jaka Ich otaczała. 

— Nie ma dźwięku! — zmartwiła się Celina. 

---Już jest! I rzeczywiście odziany w niepokalaną blet fa¬ 
cet krzyknął przeraźliwie na ekranie:.iż nie jest naszą winą, 

że młodzież nie garnie się do aportuT — dalej słychać było 
tylko cichutkie ujadanie mówcy, gdyż Fela zgoła grubłańsko 
dolknęta gałkę i odebrała mu połowę głosu. 


— Sport — westchnęła Celina — żeby chociaż jakieś zawo- 

dy! 

— Ale przecież my czekamy na horrori Niech sobie giędzą, 
to ja przez ten czas ureguluję obraz. 

Celina zawsze z pewnym niedowierzaniem patrzyła na ma¬ 
nipulacje Feti przy Ketewizorzo. Telewizor, lo óyta święte do¬ 
mena Adasia, chociaż bynajmniej nie przejawia! zdolności 
tectini^mych. Celina uważała jednak, ±e mężczyźni po prostu 
rodzą się obdarzeni geniuszem technicznym, choć go niekiedy 
skrzętnie ukrywają. Nie przyzna i ąc< się do lego Fela by ta po¬ 
dobnego zdania, ale jedyny w lej chwili mężczyzna w domu, 
niestety, odpadał w przedbtegach. 

W końcu jednak udało się. Obraz raz za ciemny, raz za jas¬ 
ny lizyslŁał wreszcie odpowiednie natężenie i ostrość, dźwięk 
przestał ranić wrażliwe ucho Celiny (która mdlejącym głosem 
delikatnie pouczała Felę) l z urywków zdań obie dowiediziaty 
slę^ że jest to konlerencja dziennikarzy sportowych, poświęco¬ 
na sprawte młodzieży w sporcie. 

— No, trudno. Poczekamy, to się zaraz skończy. 

Ate panowie na ekranie nie ustępowali tak łatwo. Każdy 
miał coś do powiedzenia, przeważnie to sumo, co powiedział 
jego przedmówca. Na ogól skarżyli się na brak młodzieży 
chętnej do uprawiania sportu wyczynowego. Kto zastąpi sta* 
rzejąco się gwiazdy? 

Dokończenie na sir. 7 










































































































































































































